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Rewizje i aresztowania w Niemczech nie ustają
Nowe gwałty przeciwpolskie na Śląsku Opolskim

Berlin, 26. 6. (PAT) Policja poli­
tyczna dokonała dziś na obszarze całej 
Bawarji masowych aresztowań wśród 
przywódców bawarskiej partji ludowej. 
W Bambergu aresztowani zostali — 
prezes frakcji parlamentarnej bawar­
skiej partji ludowej ks. prał. Leicht. pos. 
Meixner oraz szereg katolickich rad­
nych miejskich. Wśród aresztowanych 
w Monachjum znajdują się prezes stron­
nictwa, b. członek bawarskiej partji lu­
dowej Scheffer oraz sekretarz partji 
Pfeiffer, dalej kierownik straży bawar­
skiej partji ludowej v. Lex i inni.

Ogłoszony przez prezydjum policji 
komunikat oświadcza, że rewizje i do­
chodzenia przeciwko działaczom bawar­
skiej partji ludowej wykazały, że sto­
sowali oni sabotaż wobec zarządzeń 
władz krajowych i centralnych, przygo­
towując się do objęcia zpowrotem utra­
conego stanowiska. Komunikat zarzuca 
aresztowanym organizowanie nielegal-

Naruszenie granicy polskiej
Warszaw a, 26. 6. (Tel. wl.) 

Przed kilku dniami 4 policjanci nie­
mieccy przekroczyli granicę kolo 
miejscowości Radzionków na Górnym 
Śląsku i już na stronie polskiej przy­
stąpili do sporządzania jakichś no­
tatek. Na widok polskiego strażnika 
granicznego policjanci wycofali się z 
powrotem do Niemiec.

Starosta w Tarnowskich Górach 
zwrócił się do władz niemieckich o 
przeprowadzenie w tej sprawie śledz­
twa i zbadanie świadków. (w)

Owa procesy karne
Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.) 

W poniedziałek toczyły się w Krako­
wie dwa procesy przed okręgowym 
sądem karnym. Mianowicie z oskar­
żenia Nowaczyńskiego przeciwko po­
słowi Marjan owi Dąbrowskiemu oraz 
z oskarżenia posła Dąbrowskiego 
przeciwko Adolfowi Nowaczyńskie- 
mu. W pierwszym procesie Nowa- 
czyński skarży za artykuł I. K. C-, 
ubliżający jemu i wchodzący w jego 
życie prywatne. W drugim procesie 
Dąbrowski skarży Nowaczyńskiego za 
artykuł „Krwawa prasa i wieprze“.

Obie rozprawy odroczono. (w)

Ks. Starhemberg oskarża Hitlera
o popierunie terorystów nar> soc,/., działających na terenie 

Austrji

Wiedeń, 25. 6. (PAT.) Przy­
wódca Heimwehry, ks. Starhemberg, 
wygłosił w miejscowości Wiadhofen 
przemówienie, w którem zarzucał 
przywódcom nar. - soc., że propagują 
zdradę stanu i morderstwa.

Oskarżam, —- mówił Starhem­
berg, — przed całym światem rząd 
Rzeszy niemieckiej, który jest odpo­
wiedzialny za krwawe oiiary dni 
ostatnich. Nici organizacyj terrory­
stycznych wiodą do Niemiec. Terro- 
ryśct a nawet mordercy otrzymują ze 
silony Niemiec poparcie. Stwier­

mych zgromadzeń, prowadzenie zakaza­
nych organizacji bojowych i wydawa­
nie nielegalnych pism, w których kol­
portowano nieprawdziwe wiadomości.

Katowice, 26. 6. (PAT) Pisma

Kobiece zawody sportowe w Paryżu. Ćwiczenia członkiń klubu „Femina 
Sport“ na st-adljonie paryskim w obecności podsekretarza stanu dla spraw wy­

chowania fizycznego

Niezwykły eksperyment sądowy
Oskminny będzie zażywał alkohol aż do popadnięcia w cal' 

kowitą nietrzeźwość

Warszawa 26. 6. (Tel. wł.) W 
pierwszych dniach sierpnia odbędzie 
się w instytucie medycyny sądowej przy 
uniwersytecie warszawskim osobliwy 
eksperyment śledczy, zarządzony przez 
sąd apelacyjny w Warszawie. Mianowi­
cie komplet izby karnej sądu apelacyj­
nego uznał, wbrew stanowisku pro­
kuratury stołecznego sądu okręgowego, 
za prawnie dopuszczalne przeprowadze­
nie doświadczenia, polegającego na 
próbnem upiciu alkoholem celem stwier­
dzenia stanu zamroczenia.

Kwestja ta wynikła z powodu umo­
rzenia śledztwa o fałszerstwo weksli

dzono niezbicie, że osoby, które usiło­
wały zamordować dr. Steidla. uciekły 
do Niemiec. Pod protektoratem min. 
Francka urządzono dia nich składki 
dobroczynne.

Oskarżam kanclerza Hitlera, że po­
piera robotę terrorystów nar. . soc. w 
Austrji. System, panujący obecnie w 
Niemczech, nie jest faszyzmem, lecz 
bolszewizmem, zabarwionym narodo­
wo. Jest naszym obowiązkiem, uwia­
domić cały świat, że narodowy - socja­
lizm nie jest równoznaczny z pojęciem 
narodu niemieckiego,

donoszą ze Śląska Opolskiego, że prałat 
Ulitzka, przywódca centrum katolickie­
go w Niemczech poważnie zachorował.

Berlin, 26. 6. (PAT) Zwołany na 
dziś wiec niemiecko-nar., na którym

przeciwko rolnikowi Kozłowskiemu z 
Łochowa,, który oskarżył kilku kupców 
o skłonienie go do złożenia 21 podpisów 
na wekslach na sumę 10 tys. złotych w 
stanie zamroczenia alkoholowego.

Przebieg tego doświadczenia ustalo­
no w obecności sędziego śledczego do 
spraw rekwizycji, prof. Grzywo-Dą- 
browskiego, przedstawiciela zakładu 
psychiatrycznego w Tworkach i dwóch 
grafologów. Kozłowski będzie zażywał 
alkohol aż do popadnięcia w całkowitą 
nietrzeźwość; potem będą pobrane od 
niego próby pisma na blankietach we­
kslowych. W ten sposób eksperyment 
wykaże, czy kwestionowany weksel był
wymuszony. w.

Podróż Roosevelta 
do Europy?

Frankfurt n. Menem. 26. 6. 
(PAT) „Frankfurter Nachr.“ donoszą, 
że mimo dementi delegacji amerykań­
skiej w Londynie, w tamtejszych ko­
łach politycznych utrzymuje się upor­
czywie pogłoska o bliskiej podróży prez. 
Rooseyelta do Europy.

Zastrzelenie 
kurjerów sowieckich

Bukareszt, 26. 6. (PAT.) Na 
granicy sowiecko - rumuńskiej pod 
Tiginą rumuńska straż graniczna za­
strzeliła dwu kurjerów sowieckich, 
którzy usiłowali nielegalnie przedo­
stać się na stronę sowiecką.

miał przemawiać Hugenberg, został 
przez policję zakazany.

Berlin, 26. 6. (PAT) Na obszarze 
całych Niemiec odbywają się w dal­
szym ciągu masowe aresztowania i re­
wizje wśród soc.-dem. i komunistów.

W okręgu magdeburskim aresztowa­
no 200 działaczy partji soc.-demokra- 
tycznej. W Senftenbergu 265 soc.-dem. 
i komunistów, w Regensburgu 40, w 
Hamburgu przeszło 50. W Brunświku 
policja aresztowała b. premjera soc.- 
dem. dr. Jaspera. W Bocklinghausen 
zostało aresztowanych 45 soc.-dem., W 
różnych miejscowościach na Śląsku 
niemieckim dokonano również obławy 
na działaczy ugrupowań marxistow- 
skich.

Katowice, 26. 6. (PAT) Z Oleśna 
na Śląsku Opolskim donoszą o nowym 
gwałcie, popełnionym na osobie kierow­
nika „Rolnika“ w Oleśnie dr. Tremli. 
Mianowicie w mieszkaniu jego zjawi­
ła się większa grupa hitlerowców i 
przeprowadziła rewizję w poszukiwa­
niu broni, przyczem dotkliwie pobiła p. 
Tremlę. Rewizję przeprowadzono rów­
nież w miejscowym „Banku Ludowym“ 
i zażądano usunięcia szyldu z napisem 
polskim.

„Nowiny Codzienne“, donosząc o 
tern, piszą co następuje: „Krótka ta 
wiadomość wykazuje, że jesteśmy wy­
dani ciągle na swawolę nienawidzących 
nas czynników. Gdzie są władze bezpie­
czeństwa?“

Echa zajść w Kasinie Wielkiej
Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.)

Okręgowy sąd karny w Nowym Są­
czu wyjechał do Mszany Dolnej na 
proces 43 wieśniaków, oskarżonych 
o zajścia, spowodowane w końcu 
kwietnia r. b. w Kasinie Wielkiej. 
W czasie zajść odbito tam aresztan- 
tów. Wyrok ma zapaść we wtorek 
lub w środę. (w)

Wyrok na faszystów czeskich
Praga, 26. 6. (PAT.) Trybunał 

stanu w Bernie Morawskiem ogłosił 
dziś wyrok w procesie przeciwko 58 
członkom partji faszystowskiej, oska­
rżonym o dokonanie zbrojnego napa­
du na koszary w Zidenicach w nocy 
z dn. 22 na 23 stycznia.

45 oskarżonych skazano na kary 
więzienia od 6 miesięcy do 4 lat. Głów­
ny oskarżony por. rez. Kobsinek otrzy­
mał karę 6 łat więzienia. Zięć b. gen. 
Gaydy, który zbiegł z Kobsinkiem za­
granicę, został skazany na 6 miesięcy 
więzienia. Jedenastu oskarżonych, w 
tej liczbie b. gen. Gayda, zostało uwol­
nionych.

Niemieckie lotnictwo 
wojenne

Paryż, 26. 6 (PAT) „Petit Pari- 
sien“ donosi, że Niemcy już teraz po­
siadają doskonale wyszkolonych pilo­
tów wojskowych i gotowe do boju sa­
moloty wojenne. Przelot nad Berlinem 
samolotów „nieznanego pochodzenia“, 
zorganizowany przez sam rząd nar. 
socj., pisze „Petit Parisien“, nie jest pre­
tekstem do domagania się lotnictwa wo­
jennego dla Niemiec., lecz przeciwnie, 
jest dowodem istnienia tego lotnictwa.

Nar. socj. utworzyli w Monachjum 
2 eskadry lotnicze. Eskadry te nie są 
bynajmniej jedyne. Wiele podojonych 
formacji isloiąje w innych okolicach 
Rzeszy.
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Warszawska ulica
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“).

Warszawa, w czerwcu. 
Nie jestem specjalnym adoratorem

wielkich miast, ale choć raz na rok lu­
bię powłóczyć się trochę po warszaw­
kach ulicach i nałykać się ruchu tak 
ożywionego w porównaniu ze spokoj­
nym trybem życia w Poznaniu. Nie na- 
diłuigo — na kilka godzin — odetchnąć 
powietrzem warszawskiej ulicy, wkrę­
cić się w jej gorączkowy, nerwowy 
gwar. Potem przyjemnie jest wrócić do 
-Poznania, potem ocenia się lepiej na­
szą ciszę i spokój.

* * »
Warszawska ulica ma swoje zainte­

resowania, kłopoty i uciechy. Nie wiem, 
np. czy w jakiem innem mieście podob­
nie odczuwa się okres wyścigów, albo 
wybory królowej piękności. Miss Polo- 
Jiji nie wybieramy, na szczęście, już od 
lat kilku, ale byłem w Warszawie wła­
śnie w okresie wyścigów. Nie odróż­
niam wprawdzie samochodu ciężarowe­
go od rasowego wyścigowca, ale, jeżdżąc 
tramwajami i włócząc się po ulicach, 
tyle nasłuchałem się o tegorocznych 
faworytach, że mógłbym napisać książ­
kę o wyścigach. Fryzjer pyta przy gole­
niu, czy stawiam na „Wisusa", konduk­
tor w tramwaju zapewnia, że „Arabel- 
la“ nie pójdzie po mokrym torze, a kel­
ner dowodzi, że grunt, bo dobra stajnia 
i rodowód. Najgorszy system, to „typo­
wanie ‘ według dżokęji, bo co poradzi 
dżokej, jeśli ojciec faworyta byl fuks, a 
matka nie miała żadnej ambicji.

— Pamięta pan, „Królowa Saba“! 
„Wiarus" brał ją w cuglach, a „Wia­
rus1 to przecież ojciec „Szelmutki“. 
Tak, panie! Ona jest po „Wiarusie“ i po 
„Pikowej Damie“. Dobra krew!

* * *
Kłopotem warszawskiej uliey jest 

obecnie przechodzenie przez ulicę. Co 
to za ¡pedant wymyślił, nie mam poję­
cia! Nie wolno przechodzić inaczej, tyl­
ko pod) kątem prostym i tylko w zwol- 
nionem tempie. Ludzie noszą w kiesze­
niach kątownice, aby nie narazić się na 
karę. Bo za przechodzenie np. biegiem 
i pod kątem 85 stopni płaci się ziotó- 
weczkę. Na poczekaniu, doraźnie. Wła­
dze uczą w ten sposób warszawiaków 
porządku.

Przed ¡rokiem, czy przedi dtwoma 
płaciło się również złotówkę za rzuca­
nie papierków i plucie na ulicę, za 
wskakiwanie w biegu do tramwaju. 
Zdarzyły, się takie wypadki: komuś 
śpieszy się do biura, a tu włąśnie idzie 
jego czternastka. Hop, w biegu do tram­
waju.. Stanął na platformie i widzi, że 
policjant z ulicy daje mu jakieś roz­
paczliwe znaki. Posłuszny wobec wła­
dzy, wyskakuje i śpieszy do policjanta. 
Policjant wyjmuje mały kwitarjuszek.

— Za wskakiwanie w biegu do 
tramwaju płaci pan karę — złotówecz- 
kę i za wyskoczenie z tramwaju — 
drugą złotóweczkę.

— Tfu! — złości się jegomość. — 
To ja poto do pana leciałem?

— Za plucie na ulicę — również 
złotóweczka. Razem trzy złote.

Zdenerwowany już obywatel wy­
ciąga z kieszeni pięć złotych i podąje 
policjantowi.

— A idlżże pan z tymi kwitami — 
zrzędzi oburzony. — Potrzebne rai 
pańskie kwity. Zarobiłem od rana. 
Można^było taksówką jechać do biura.

— Za to, że szanowny pan rzucił 
kwity ®a ulicę i zaśmiecił, należy się

również złotówka. Razem — cztery 
złote. Nie mam reszty z pięciu. Ale... 
akurat idzie czternastka, może szanow­
ny pan skoczy szybko, to będziemy 
kwit!

Teraz już złotóweczki za śmiecenie 
nie obowiązują. Wisi natomiast jeszcze 
nad ludźmi groza icb wspomnienia. 
Niejeden przechodzień, wypaliwszy pa­
pierosa, ogląda się za koszykiem, do 
którego trzeba by rzucić opałek. Ale po 
chwili przypomina sobie, że te porządki 
już minęły i rzuca papierosa z satysfak­
cją wprost na chodnik.

— Minie i z prostymi kątami na uli­
cach! — pocieszają się warszawiacy.

A narazie, jeśli się komu śpieszy i 
musi przebiec ulicę pod kątem ostrym, 
trzyma w ręku przygotowaną złotówkę. 
Zatrzymującemu go policjantowi płaci 
karę w biegu i biegnie dalej.

I to minie.* *
Uciechą warszawskiej ulicy są za­

palniczki. jak wiadomo nałożono na 
nie podatek i to wysoki-

Obrady dziennikarzy poznańskich
Uroczyste uchwalenie rezolucji w sprawie Pomorza i do­

stępu do morza
W dniu wczorajszym odbyło się w 

lokalu Kolą Towarzyskiego doroczne 
walne zebranie członków Syndykatu 
Dziennikarzy Wielkopolskich.

Właściwe obrady poprzedziło uro­
czyste przyjęcie w związku ze zbliżają- 
cęm się „Świętem Morza" odpowiedniej 
rezolucji, którą po krótkim uzasadnie­
niu odczytał prezes Syndykatu p. red, 
Bohdan Jarochowski, Rezolucja spisa­
na na ozdobnym arkuszu, została pod­
pisana przez wszystkich obecnych i w 
dniu „Święta Morza“ przesłana będzie 
sztafetą do Warszawy. Treść rezolucji 
jest następująca:

„Członkowie Syndykatu Dziennika­
rzy Wielkopolskich w Poznaniu, zgro­
madzeni na walnem zebraniu w prze­
dedniu „Święta Morza“, jednogłośnie 
oświadczają:

„Niema dla Polski niepodległości bez 
dostępu do morza, jak również niema 
Polski zjednoczonej bez zieńai pomor­
skiej, od zarania dziejów przez lud pol­
ski zamieszkanej.

„Tylko Polska- oparta o morze, o 
własne porty i własną marynarkę wo­
jenną i handlową, potrafi wywalczyć 
sobie należne miejsce wśród wielkich 
narodów.

„Naszą pokojową pracę, opartą o po­
szanowanie międzynarodowego prawa 
i istniejących traktatów, zamąca jednak 
niemiecka akcja i propaganda rewizjo- 
nistyczno-odwetowa.

„Wobec tego przed całym światem 
stanowczo oświadczamy, że każda pró­
ba zamachu na całość granic Rzeczypo­
spolitej. — spotka się ze zdecydowanym 
odporem całego narodu polskiego“.

Poznań, w czerwcu 1933.
Następują podpisy 51 dziennikarzy, 

zebranych na walnem zgromadzeniu.
Po 10 minutowej przerwie przystą­

piono do obrad, objętych porządkiem 
dziennym,

Przedewszystkiem więc p. prezes Ja­
rochowski poświęci! gorące wspomn/b- 
nie zmarłemu w ubiegłym tygodniu 
członkowi Syndykatu ś, p. red. Kazi-

— Żeby nałożyli dwa, trzy złote — 
toby człowiek zapłacił, ale dziesięć! To 
już się opłaci ryzykować.

I wychodząc z tego założenia — nikt 
nie płaci W sklepach leżą opodatko­
wane zapalniczki. Przyzwoite, nie ni­
żej trzydziestu złotych i nikt nie kupu­
je. Na ulicach natomiast sprzedaje się 
zapalniczki niestempłowane, po trzy, 
cztery złote — i wszyscy kupują.

Ciekawy widok przedstawia zapala­
nie papierosów na ulicy. Zanim palacz 
zapali papierosa, obejrzy się dokładnie 
dokoła, czy nie widać gdzie podejrzanej 
twarzy „łapacza“. A potem wyciąga nie­
legalną zapalniczkę i szybko zapala. Po­
prosić kogo na ulicy o ogień — to albo 
da z papierosa, ajbo odpowie, że nie 
ma zapałek. Niebezpiecznie! Kogoś, po­
dobno, w ten sposób złapali na karę — 
¡pięćdziesiąt złotych!

Po dwa, trzy złote podatku zapłaci­
łoby chętnie kilka tysięcy posiadaczy 
zapalniczek, ąłe po dziesięć złotych ... 
Ciężki pieniądz!

— W Warszawie podobno jest — 
jak słyszałem w tramwaju — jedna 
ostemplowana zapalniczka, Mają ją od­
dać do muzeum osobliwości, (tk)

mierzowi Ziółkowskiemu. Pamięć jego 
uczczono wśród podniosłej ciszy pow­
staniem z roiejśc.

Następnie przewodnictwo przejął 
p. red- Kaźmiercząk jako wiceprezes 
zarządu a sprawozdania z rocznych 
czynności zarządu przedłożył p. red. 
Jarochowski.

Rok sprawozdawczy wybitnie za­
znaczył się pracami organizacyjnemu 
zarówno na terenie Syndykatu, jak i 
ną terenie Związku Dziennikarzy R. 
P. w Warszawie, gdzie Zarząd nadal 
bronił stanowiska ogółu swych człon­
ków, że członkiem Syndykatu Dzien­
nikarzy Wlkp. może być tylko Polak- 
ehrześcijanin. Zarząd Syndykatu re­
prezentowany był na wielu uroczy­
stościach, przyjmował żywy udział w 
pracach organizacyjnych różnych Ob­
chodów i rocznic, oraz w podejmowa­
niu gości zagranicznych ze świata 
dziennikarskiego i in. Syndykat brał 
również * udział w powitaniu zwy­
cięzców challenge‘u lotniczego śp. por. 
Żwirki i inż. Wigury, a w niespełna 
2 tygodnie po ich bytności w Pozna­
niu wysyłał już depeszę kondolencyj­
ną z powodu katastrofy, która żałobą 
okryła lotnictwo i cały naród polski.

Następnie sprawozdanie z czyn­
ności sądu koleżeńskiego zdawał p. 
red. Herniczek jako przewodniczący 
tej instytucji.

W ożywionej i bardzo rzeczowej 
dyskusji nad sprawozdaniem zabierali 
głos pp.: red. Zarembina, red, Świdziń- 
ski, red. Winiewicz, sen. Seyda, red. 
Piotrowski, red. Fikus, red- Fengler, 
red. Kaźmierczak i inni, puczem spra­
wozdanie przyjęto do wiadomości.

W wyniku wyborów do zarządu We­
szli pp.: red. Jarochowski — prezes, 
red. Kaźmierczak — wiceprezes, red. 
Kisielewski, red. Kędzierski, red. Na­
wrocki — sekretarz, red. Ujma —- skarb­
nik i red. Żakowski.

Do komisji rewizyjnej wybrano pp.: 
red. Zdzisława Trandę jako przewodni­
czącego, a red. Marwega i dr. Chełmi- 
kowskiego jako członków.

Do sądu koleżeńskiego wybrano: na 
przewodniczącego p. red. Hemiczką, na 
zastępcę red. Kawcz.yńskiego, a jako 
członków pp.: red. A. Piotrowskiego, 
red. Kaniastego, red. Wyrzykowskiego, 
red. Fikusa, red. Koniecznego, red. Mac. 
wega i red. Śmigielskiego.

Następnie potoczyła się ożywiona dy. 
skusja, dotycząca spraw zawodowych, 
w której przemawiali m. in. pp.: red. 
Tranda, red. Jarochowski, dr. Szperber, 
senator dr. Seyda, red. A. Piotrowski, 
red. Kędzierski i red. Fengler.

Walne zebranie zakończono uchwa­
leniem zarządowi podziękowania za 
owocną pracę, (kl)

Lekarze zagraniczni 
wyjechali do Gdyni

Po dwudniowym pobycie w Pozna­
niu lekarze - higjeniści. przybyli z ra­
mienia Ligi Narodów, wyjechali do 
Gdyni. W Poznaniu lekarze zagraniczni 
zwiedzili przedewszystkiem dzieciniec 
miejski przy Drodze Dębińskiej oraz 
łazienki miejskie, gdzie odbywała się 
lekcja pływania. Objaśnień udzielał 
radca miejski dr. Sokołowski. Po 
obejrzeniu ważniejszych gmachów, 
zwiedzono miejski ośrodek zdrowia 
przy ul. Słowackiego. Goście żywo 
interesowali się ogródkami dziąlko- 
wemi na kolonji im. Józefa Chęci, 
szewskiego, gdzie powitały ich dzieci 
właścicieli ogródków, ubrane w stro­
je narodowe. Po zwiedzeniu kilku 
wzorowych ogródków pod przewod­
nictwem p.. dyr. Marcińeą, uczestni- 
ków wycieczki obdarzono kwiatami i 
owocami. Zainteresowanie było duśe.

W południe wyjechano do Kiekrzą, 
gdzie przy zwiedzaniu kolonji dziecię, 
cej Zw. Kas Chorych informacyj u- 
dziel ał p. dr. M. Downarowicz i dyr. 
Rudkowski, a po śniadaniu zwiedza­
no szkołę higienistek Kasy Chorych 
przy ul, Noskowskiego, gdzie gości 
informowała kierowniczka szkoły p. 
Jadwiga Szlagowska,

W dalszym ciągu w obecności na­
czelnych lekarzy Szpitala Przem. Pań­
skiego pp.: prof. dr. Jurasza i senatora 
dr. Meissnera zwiedzano klinikę chirur­
giczną tegoż szpitala. Pod wieczór u- 
czestnicy wycieczki widzieli z okien ho­
telu procesję do Pomnika Wdzięczności, 
która wywarła na nich duże wrażenie. 
Następnie pod przewodnictwem p. rad­
cy dr. Szulca zwiedzono Park Wilsona, 
pomnik prezydenta i palmiarnię.

W drugim dniu wycieczka, prowa­
dzona przez naczelnika wojewódzkiego 
wydziału zdrowia dr. Zaruskiego, wy­
jechała w okolice Gostynia. W Dale- 
szykach i Brzeziu zwiedzono wzorowe 
osady gospodarskie. W_ południe za­
trzymano się w Szelejewie p. Karłow­
skiego, gdzie odbyło się śniadanie. Po 
zwiedzeniu majątku p. Fenrycha Pu- 
dliszek nastąpił powrót do Poznania.

Wieczorem odbył się w Bazarze o 
biad, wydany przez Izbę Lekarską Po- 
znańsko-Pomorską i Zw. Lekarzy Ziem 
Zach. Polski. W imieniu organizacyj 
lekarskich przemawiał po polsku i po 
francusku p. prof. dr. Jonscher, a w 
imieniu wydziału lekarskiego Uniw. 
Poznańskiego w języku francuskim dzie­
kan w>*:iału prof dr. Padlewski. W 
imieniu delegacji odpowiadał po an­
gielsku p. dr. Seymour, (kl)

Przepowiednia pogody na wtorek:
Wielkopolska i Pomorze: Rano
chmurno, gdzieniegdzie z opadami. W 
ciągu dnia stopniowe rozpogodzenie. 
Ciepło. Temperatura około 20 st. C. 
Umiarkowane wiatry zachodnie.

E. STANISŁAW STEC

OSTATNIA FAJKA 
ANDRZEJA CLAIR

POWIEŚĆ SENSACYJNA
(Ciąg dalszy)
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Ręce obcego podają strzykawkę. — 

Dr. Harley Moris wbija ją pewnie pod 
woskowo żółtą skórę u nasady nosa. 
Naciska tłok. Lewą ręką rozprowadza 
parafinowy zastrzyk. Zabieg ten po­
wtarza kilkakrotnie. Jeszcze prze­
branie i koniec. Wyślizgują się o- 
strożnie na korytarz. Zamykają po­
spiesznie drzwi. Klucze wracają na 
swoje miejsce.

Tą samą drogą, którą przyszedł ob­
cy, wychodzą na dach.

Poderwane nagle ciała zakołysały 
się na mgnienie powieki, wisząc nad 
przepaścią. W uszach zadzwonił 
szalony pęd powietrza.

Wiadomości z Berlina nie brzmiały 
zbyt pocieszająco. Od ukończenia

sprawy z Jamesem Strong upłynęło 
zaledwie parę dni a już zainteresowa­
ły się nią niepowołane indywidua. 
Tudor Johnson, trzymając w zębach 
wygasłą fajkę, przegląda po raz ostat­
ni biurko. Niepotrzebne akta i zapi­
ski wrzuca do stojącego obok kosza, 
aby je następnie spalić.

Wzrok jego pada na niezaklejoną 
kopertę formatu 15X9. Zauważył ją 
dopiero teraz, mimo, że leżała tam już 
dosyć długo. Zastanawiając się przez 
moment, wyciąga z niej sztywny kar­
ton. Pismo maszynowe. Treść:

„Radzę odłożyć wyjazd na dwa 
dni. Spodziewam się, że dojdziemy 
do porozumienia w związku z ukoń- 
czonemi właśnie przez pana pertrak­
tacjami z Jamesem Strong w imieniu 
British Soda and Anilin Company a 
w rzeczywistości więżących się z 
pańską działalnością z ramienia Zjed­
noczonych fabryk azotu w Berlinie. 
Zaznaczam, że wszelkie próby u- 
cieczki zostaną bezwzględnie unice­
stwione. — Dr. Harley Moris.

P. S. Pomysł ze znajdującym się 
obecnie w drugim pokoju, bardzo do­
bry“

Tudor Johnson czyta jeszcze raz. 
Odkłada fajkę na biurko. Widać wy­
raźnie, jak drży trzymana w rękach 
kartka. Nerwowym gestem przeciera 
czoło. Pismo powoli szarzeje. Litery 
stają sie coraz mniej czytelne, wkoń- 
cu nikną zupełnie, nie pozostawiając 
po sobie ani śladu.

Johnson spogląda zdziwiony na czy­
sty, niezapisany papier. Chwilę trzyma 
go pod światło, patrząc uważnie na znak 
wodny. Nic szczególnego. Ani jedne­
go wgłębienia czy zadarcia.

Siadając w fotelu odrzuca arkusik 
na bok. Po chwili zdecydowanym ru­
chem podnosi się z miejsca — podbiega 
szybko do koszą, wrzuca do niego jesz­
cze parę papierów, Całd. zaś zawartość 
wsypuje do kominka i podpala staran­
nie ze wszystkich stron/ Rozgarnia żar 
żelaznym haczykiem. Potem/nakłąda 
na stos parę kawałków suchego, smol­
nego drzewa. Nie namyślając się wie­
le, przechodzi do drugiego pokoju. Lecz 
zanini przekroczył próg, ostry diźwięk 
dzwonka zatrzymał go w miejscu. Szyb­
ko przyciągną i ku sobie skrzydła drzwi 
i zamknął je na klucz. Poprawił ręką

włosy, spojrzał jeszcze raz na ogień i 
pewnym krokiem wyszedł do przedpo­
koju. Nie otwierając nawet okienka 
¡przekręcił lewą ręką zatrzask. Nacisnął 
klamkę.

— Gzy zastałem pana Tudora John­
son — zapytuje ktoś z progu.

— Proszę, pan pozwoli.
■— Jestem Andrzej Clair. Proszę o 

pięć minut rozmowy.
Wchodzą do pokoju. Lekkim ge* 

stem wskazuje Johnson fotel. Sam sia­
da wolno za biurkiem.

— Gzem mogę panu służyć — odzy­
wa się, cedząc przez zęby każde słowo. 
Równocześnie podsuwa w jego stronę 
otwartą szkatułkę z papierosami.

— Dziękuję. Palę tylko fajkę.
— W takim razie proszę. Tytoń faj­

kowy.
Andrzęj Clair nabija starannie faj­

kę. Usprawiedliwiając się. wstaje, pod; 
chodzi do kominka i szczypczykarm 
podnosi z paleniska żar. Ciągnie par? 
rasy, obserwując przytem z pod oka 
charakterystyczny popiół. Czarne, .sze­
leszczącą za lada podmuchem płatki- 
Wraca, na swoje miejsce, (C. d- ał



Bez dostępu do morza, niema niepodległej Polski
RODACY!

Nierozerwalna łączność z Rzeczp. 
polskiego Pomorza, posiadanie włas­
nych portów, marynarki handlowej i 
wojennej — jest 'niezbędnym warun­
kiem wolności politycznej i gospodar­
czej państwa polskiego.

Wobec tego obowiązkiem naszym 
jest wniesienie protestu i ostrzeżenie 
opinji publicznej świata całego wobec 
niemieckiej akcji i propagandy rewi- 
zjonistycznp-odwetowej, rozbudzającej 
w narodzie niemieckim ponowne zaku­
sy zwłaszcza na ziemie polskie.

W tym celu w dniu 28 i 29 czerwca 
irb. na terenie całej Rzeczp. odbędzie się 
specjalnie uroczysty obchód „Święta 
Morzą, który ma zadokumentować wo­
bec całej zagranicy, że choć jesteśmy 
narodem,, miłującym pokój i pragną­
cym pracować nad gospodarczą i finan-

Program „Święta Morxau 
28 czerwca

Gcdz. 15
przez Radjo) 
fabrycznych,

(Według czasu podanego 
Odzywa się gwizd syren 

statków, parowozów itp. 
który trwa 10 minut, dając znać, że zbli­
ża się chwila uczczenia poległych w o- 
bronie granic zachodnich. Po upływie 
10 minut na znak trzech dymnych ra­
kiet, wypuszczonych z krążącego nad 
miastem samolotu, oraz po wystrzałach 
armatnich policja zatrzymuje cały ruch 
uliczny na .jedną minutę.

Po ciszy ludność przystępuje do 
dekorowania domów, składów itp.

Jednocześnie z placu Wolności wy­
ruszają sztafety automobilowe i moto­
cyklowe do Gdym po wodę z Bałtyku.

Godz. 18. Odbywają się uroczyste 
posiedzenia Rady Miejskiej, Sejmiku 
powiatowego, towarzystw i organizacji 
celem uchwalenia rezolucji w sprawie 
dostępu do morza.

Rezolucje te winny być natychmiast 
złożone w specjalnej umie pod masz­
tem na placu Wolności.

Godz. 20. Capstrzyk orkiestr woj­
skowych i cywilnych przy udziale woj­
ska z pochodniami oraz organizacji i to­
warzystw z transparentami.

Godz. 20,30 Orkiestry schodzą się 
na placu Wolności przy maszcie. Chór 
śpiewa „Hymn Pomorza“. Po przemó­
wieniu orkiestra gra hymn narodowy a 
na maszt wciąga się flagę narodową, 
banderę marynarki wojennej i Ligi 
Morskiej i Kolonialnej. Przy sztanda­
rach wojsko i Wilki Morskie wystawia­
ją straż honorową.

Po wciągnięciu flagi odmarsz or­
kiestr w kierunku Szeląga, gdzie odbę­
dzie się uroczystość „Wianków". W 
czasie „Wianków“ przemówienie z ra­
mienia Ligi Morskiej i Kolonialnej. ,

29 czerwca
Od rana wszystkie domy i mieszka­

nia, gmachy publiczne, tramwaje, auto­
busy, samochody prywatne i taksówki, 
dlorożki konne itd. są udekorowane.

Godz. 10. We wszystkich kościo­
łach hi ją dzwony. W kościele Farnym

TEATRY
Z Teatru Polskiego

„Moja siostra i ja" z p. Modzelew­
ską w podwójnej roli tytułowej ode­
grana będzie jeszcze trzy razy, t. j. 
we wtorek, środę i czwartek b. m. — 
Trzy ostatnie występy p. Modzelew­
skiej były tak przepełnione, że za­
brakło biletów.

Z Teatru Nowego
Dziś i jutro w Teatrze Nowym „Fräu­

lein Doktor“, stale zapełniająca widow­
nię. Halina Cieszkowska w roli tytuło­
wej jest przedmiotem gorących owacyj. 
Ceny od i zł do 2,50 zł.

W końcu bież, tygodnia premjera 
głośnej sztuki Nicodemi'ego „Cień“. W 
głównej roli wystąpi gościnnie znako­
mita artystka scen warszawskich Marja 
Malicka.

Z Komedii Muzycznej
Próby z głośnej sztuki Sardou „Ma­

dame Śans Gene“ dobiegają końca. 
Sztuka ukaże się w stylowych dekora­
cjach i kostiumach. W roli tytułowej 
Halina Cieszkowska Widowiska po ta­
nich cenach (1 zł do 2 zł) w Komedji 
Muzycznej cieszą się niebywaiem po­
wodzeniem.
Przedstawienie na wolnem powietrzu

W czwartek w razie pogody’ „Dzie­
wica Orleańska“ w wykonaniu zespołu 
Artystów Teatru Nowego.

sową odbudową świata, twardo stoją­
cym na gruncie nienaruszalności i po­
szanowania traktatów międzynarodo­
wych — jakiekolwiek próby zamachu 
na całość granic Rzeczp. spotkają się 
z zdecydowanym odporem całego naro­
du polskiego.

Manifestacją tego niezłomnego sta­
nowiska niechaj będzie udział całego 
bez wyjątku społeczeństwa w uroczysto­
ściach „Święta Morza" w dniu 28 i 29 
czerwca.

Komitet honorowy w Poznaniu sta­
nowią: Wojewoda Poznański hr. R. Ra­
czyński, Dowódca O. K. VII gen. O. 
Frank, Ks. Biskup Dymek, Prezydent 
m. Poznania Cyryl Ratajski, Starosta 
Krajowy Begale.

KOMITET WYKONAWCZY 
„ŚWIĘTA MORZA"

odbywa się uroczyste nabożeństwo z 
udziałem przedstawicieli władz, oraz to­
warzystw, cechów, organizacji i korpo­
racji akademickich ze sztandarami. Po 
nabożeństwie wszyscy pochodem wy­
ruszają na plac Wolności, gdzie po 
przemówieniu nastąpi uchwalenie rezo­
lucji oraz przyjęcie sztafet wracają­
cych z Gdyni.

Gcdz. 11. Przejazd przez miasto 
wozów automobilowych z transparen­
tami.

Godz. 12. Uroczysta Akademja w 
kinie „Metropołis" przy udziale przed­
stawicieli władz, towarzystw, organiza­
cyj itd. Akademja transmitowana bę­
dzie przez Radjo Poznańskie.

Godz. 20,30. Na placu Wolności 
zamknięcie „Święta Morza“, Orkiestra 
gra „Hymn do Bałtyku“. Przemówienie. 
Odesłanie sztafety do Gniezna i War­
szawy. Hymn Narodowy i opuszczenie 
bandery Rota.

Program ten może być wykonany 
tylko przy poparciu całego społe­
czeństwa.

Komitet wykonawczy „Święta Mo­
rza“ zwraca się więc do społeczeństwa z 
następującemi prośbami:
I. W sprawie jednominutowej ciszy:

W dniu 28 bm. sygnał o godz. 15. 
Na powyższy sygnał na terenie mia­
sta Poznania przez 10 minut huczeć 
będą syreny, a samolot wojskowy7 
unosić się będzie nad miastem- Po 
upływie 10 minut syreny zamilkną. 
Czas umilknięcia syren będzie sygna­
lizowany przez wyrzucenie z samolotu 
trzech rakiet dymnych i strzały ar­
matnie. Będzie to znak rozpoczęcia 
1-minutowej ciszy, dla uczczenia pole­
głych w obronie granic zachodnich.

Pamięć o bohaterach obowiązany 
jest uczcić każdy-.

Prosimy więc na odgłos huku ar­
mat zatrzymać na jedną minutę sa­
mochody. tramwaje oraz ruch pieszy 

j i w skupieniu uczcić pamięć boha­
terów...

Niech społeczeństwo wykaże, że 
jest zdyscyplinowane i potrafi karnie 
i zgodnie w takiej chwili wystąpić.

Zachowajmy minutę ciszył
II. Wystawianie w oknach głośników

Komitet „Święta Morza“ zwraca 
się do PP. Właścicieli składów z Przy­
borami radjowemi oraz właścicieli 
głośników o wystawienie głośników w 
oknach w dniu 28 bm. o godzinie 14 
minut 50, celem poinformowania pu­
bliczności o zbliżającej się minucie 
ciszy dla uczczenia poległych w obro 
nie granic zachodnich.
III. Dekorowanie domów i sklepów 

na „święto Morza**
„Święto Morza“ jest świętem całe­

go narodu. Komitet Wykonawczy 
„Święta Morza“ zwraca się przeto do 
instytucyj, banków, zakładów, pp. 
Kupców, właścicieli domów i obywa 
teli o dekorowanie domów zielenią, 

flagami państwowemi, flagami Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, oraz wszelkie 
mi materjałami propagandowemu, po­
cząwszy od godz. 15 w dniu 28 bm. 
oraz o iluminowanie okien w dniu 28 
b. m. wieczorem.

Materjał propagandowy, jak flagi 
L. M- K- płócienne i papierowe, na 
lepki do okien itp. są do nabycia 
w firmie Nowakowski i S-wie od go­
dziny 10 do 13 i od godz. 16 do 18 przy 
ul. 27 Grudnia róg Kantaka, oraz w 
biurze Ligi Morskiej i Kolonjalne. 
ul. Fredry 7, pokój 48 od godz. 12 do 14 
i od godz. 16 do 18

IV. Zebranie organizacyj dla uchwa­
lenia rezolncyj

Komitet „Święta Morza" zwraca 
się do Zarządów wszystkich organiza­
cyj w Poznaniu, aby zwołały uroczy­
ste krótkie posiedzenie w dniu 28 bm. 
w godzinach 17—20 i przyjęły rezolu­
cje, które zawierać będą:

1) stwierdzenie, że nierozerwalna 
łączność odwiecznie polskiego Pomo­
rza z Rzeczpospolitą i posiadanie 
własnych portów — jest niezbędnym 
warunkiem wolności politycznej i go­
spodarczej państwa polskiego;

2) protest i ostrzeżenie opinji pu­
blicznej świata całego wobec niemiec­
kiej akcji i propagandy rewizjoni­
styczne - odwetowej;

3) stwierdzenie, że tylko zdecydo­
wana postawa narodów, miłujących 
pokój, może przyczynić się do posza­
nowania międzynarodowego prawa i 
traktatów;

4) oświadczenie, że jakiekolwiek 
próby zamachu na całość granic 
Rzplitej spotkają się ze zdecydowa­
nym odporem całego społeczeństwa.

Uchwalone rezolucje, zaopatrzone 
podpisami oraz pieczęcią i podaniem 
liczby uczestników zebrania, należy 
złożyć do urny na PI. Wolności naj­
później do dn. 29 bm. godz. 21-szej.

5. Komitet Wykonawczy zwraca 
się z usilną prośbą do wszystkich or­
ganizacyj o wzięcie udziału ze 
sztandarami w nabożeństwie, w ko­
ściele farnym 29 bm. o godz. 10 rano 
a następnie o udział w pochodzie na 
Plac Wolności, gdzie uchwali się rezolu 
cję w sprawie Pomorza i dostępu do 
morzń.

6. Komitet Wykonawczy ninłej- 
szem zaprasza całe społeczeństwo _ i 
wszystkie organizacje na akademję, 
która odbędzie się w dniu 29 bm. o go­
dzinie 12 w sali kina „Metropołis“.

Zbiórka na „święto Morza“
W zwązku ze zbliżającem się „Świę­

tem Morzą“ Liga Morska i Kolonialna 
komunikuje, że do zbiórki publicznej 
zgłosiły swój akces prawie wszystkie 
organizacje bez różnicy kierunków i 
przekonań.

Niechaj więc zbiórka, urządzona na. 
terenie całej Polski w dniach 29 i 30 
bm. oraz i i 2 lipca rb„ spowoduje kro­
ciowe pomnożenie funduszów na flotę 
wojenną oraz na cele kolonji zamor­
skich.

Cagliostro za kratami
Najgłośniejszym awanturnikiem 18 

wieku był „hrabia“ Cagliostro, podzi­
wiany jako mag, który umie przemie­
niać ołów w złoto, odmładzać starców 
i t. d. Terenem jego działalności były 
Włochy i Francją, zabłądził też i do 
Warszawy, obracał się w najwyższych 
sferach, wodząc za nos wszystkich i wy­
łudzając pieniądze, dopóki nie podwi­
nęła mu się noga. Barwny niezwykle 
zajmujący ciekawie ilustrowany fełje- 
ton o głośnym tym awanturniku przy­
nosi ostatni (27) numer „Ilustracji Pol­
skiej“ wychodzącej w Poznaniu, św. 
Marcin '70, w tym samym numerze 
znajdą Czytelnicy szereg innych nie­
mniej ciekawych felietonów i artyku­
łów, jak zawsze pomysłowo ilustrowa­
nych, jak np. Złoty pierścień z przed 16 
wieków wykonany w Poznaniu, Bladość 
i nędze życie marynarza itd. Uzupełnie­
niem obfitego w treść numeru są licz­
ne zdjęcia aktualne z kraju i zagranicy, 
oraz zwykłe działy stałe, jak odcinek 
rewelacyjnej powieści Kawczyńskiego, 
nowela, mody, humor itd.

Regaty Gdynia - Bornhoim
Gdynia, 27. 6. (Tel. wł.) W rega­

tach Gdynia —- Bornhoim ustalono dziś 
zwycięzców w klasie jachtów jedinoma- 
sztowych w następującej kolejności: 1. 
„Jrka", 2. „Chochlik", 3. „Ordon".

Kolejność w klasie I, jachty dlwu- 
masztowe, będzie ustalona po powrocie 
do Gdyni jachtu „Jurand“, ponieważ 
należy przeprowadzić jeszcze pewne do- 
ćCatkowe pomiary tego żaglowca, po­
trzebne cło punktacji.

Uroczyste rozdanie nagród odbędzie 
się w pierwszych dniach lipca po po­
wrocie wszystkich jachtów do Gdyni.

S. B.

BACZ, BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM!

Wczoraj po południu zasłabł nagle 
w pewnej kawiarni 48-letni urzędnik 
skarbowy Wacław Czaszkowski z Po­
znania. *„„„•»Do chorego przywołano pogotowie 
ratunkowe. Czaszkowski zmarl jed­
nak w drodze do spitala. (kl)

Eksmitowany sprowadził 
się pod ratusz

Eksmitowany z mieszkania Adam 
Pikuła, sprowadził się wczoraj w po­
łudnie ze swą rodziną i sprzętami 
pob ratusz poznański.

Władze miejskie zajęły się eksmi­
towanym i przewiozły go do przytuł­
ku na ulicy Łaziennej, (kl) '—

SPORT
Piłka nożna

„Święto Morza** winno być świę­
tem dla wszystkich a przedewszyst- 
kiem dla karnych szeregów wycho. 
wania fizycznego. Zarząd Poznań­
skiego Z. O. P. N. wzywa przeto 
wszystkie podległe kluby, tak w Po­
znaniu. jak i na prowincji, do wzię­
cia gremialnego udziału w całej uro- 
czystości „Święta Morza“ w myśl pro­
gramu, podanego w prasie codziennej.

Zarazem zarząd wzywa członków 
do współpracy z lokalnemi komiteta­
mi „Ligi Morskiej i Kolonjalnej**, jak 
również do udzielenia pomocy, spe­
cjalnie przy kwestach ulicznych 
fundusz marynarki wojennej.

na

RECENZJE KINOWE
Kino „Wilsona“ wyświetla film p. tyt.. 

„Powrót do życia“., Treścią filmu jest 
historia młodego milionera - hulaki, na­
zwiskiem Steve, który, posprzeczawszy 
nę z ojcem, znajduje się w bardzo trud­
nych warunkach finansowych. Dobrym 
jego duchem opiekuńczym jest śpiewacz­
ka Angie, która postanawia zrobić ze 
Steve'go porządnego człowieka. Angre, 
odpychana kilkakrotnie przez Steve go, 
stawia jednak na swojem: wychodzi za 
niego zamąż i zamieszkuje z nim w Ho­
nolulu Steve, wezwapy przez ojca do 
Nowego Jorku, tęskni za żoną. Wówczas 
ojciec Steve'go, uznając dobroczynny' 
wpływ Angie na niego, sprowadza Angię 
do Nowego Jorku, łącząc w ten sposób 
kochające się małżeństwo. ...... . ,

Reżyserja filmu jest dobra. Najwięk­
szym jego walorem jest jednak gra zna­
nej pary świetnych amantów, Charlesa 
Farrel'a i Jeanette Gaynor, którzy tym 
razem stworzyli kreacje, odmienne od 
dotychczasowych szablonów kopciuszka 
i królewicza. (Sz)

Kino „Muza" wyświetla film pod tyt. 
„Republika piratów“. Jest to awanturni­
cza historja (nie pozbawiona weselszych 
fragmentów) ekspedycji filmowej, która 
przypadkiem wikła się w walkę z bandą 
awanturników, usiłującą za anonimowe 
pieniądze stworzyć niepodległe państwo 
na wvspach Partenezyjskich, z komisa­
rzem Brentem na czele. Oczywiście ko­
misarz Brent zwycięża, pognębiając 
awanturników.

W rolach głównych: Jack Travor, 
J. Milner, Carry Bell i Zygfryd Arno.

KALENDARZYK
Wtorek. 27 czerwca 1933.

Słońce: wschód 3,31; —- zachód 20,19; —i 
długość dnia 16 godz. 48 min.

Księżyc: wschód 7,53; zachód 22,39; —- 
przed pierwszą kwadrą.

Kai, rzk.: Władysław Kr.; jutro Leon P. 
Kai. slow.: Władysław; jutro Zbroisla.w,

Zebrania
Dziś o 19,30 Narodowa Organizacja Kobiet 

(prawy brzeg Warty) w Domu Kat. 
na Śródoe;

o 19,30 Tow. Kupców Detalistów (bran­
ża kolonjalna) w Domu Kupiectwa 
uL Zwierzyniecka 12;

Jutro o 18,45 Rada miejska w sali ratu­
szowej ;

o 20 Narodowa Organizacja Kobiet (Je­
życe) u p. Tomikowskiego, ul. Sza­
marzewskiego 18;

Pogrzeby
Dziś: Śp. Telesfora Bilińskiego o god* 16 

z kapl. cment. ul. Bukowska. —- 
Śp. Marji ze Strażeków Sonnewen- 
dowej o godz. 16,30 pl. Sapieżyński 
nr. 10 b. — Śp. Jana Bojarskiego 
o godz. 17 ul. Szymańskiego 8.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — „Moja siostra i ja“. 

Gościnny występ p. Marji Modzelew­
skiej.

Teatr N®wy: Dziś r-i „Fräulein Doktor'^
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Profesor Bronisław Dembiński
'pierwszym członkiem honorowym Towwrzyslwa Polsko- 

Angielskiego
Wczoraj odlbyło się w Uniwersyte­

cie Poznańskim nadzwyczajne walne 
zebranie Towarzystwa Polsko-Angiel­
skiego, które nadało jednogłośną uchwa­
łą swemu prezesowi, znakomitemu li­
czonemu prof. Dembińskiemu godność 
pierwszego swego członka honorowego 
w uznaniu wybitnych jego zasług na 
polu zbliżenia kulturalnego i politycz­
nego między Anglją a Polską,

Po zebraaniu wprowadzono wśród 
serdecznych owacyj prof. Dembińskie­
go na salę, poczem przemówił do nie­
go wiceprezes Towarzystwa p. inż. 
Krause, podkreślając owocną i tak dla 
naszego kraju pożyteczną działalność

prof. Dembińskiego na terenie angiel­
skim i w różnych organizacjach mię­
dzynarodowych, gdzie zawsze z godno­
ścią i taktem bronił naszych interesów 
i potrafił zaskarbić dla naszego kraju 
wiele sympatji. O uznaniu, jakiem 
prof. Dembiński cieszy się w kołach an­
gielskich. śwdadezy fakt obdarzenia go 
godnością doktora h. c. najstarszego 
uniwersytetu angielskiego — w (Mor­
dzie. Składając serdeczne życzenia, 
mówca wręczył prof. Dembińskiemu 
artystycznie wykonany dyplom człon­
kostwa honorowego, którego reproduk­
cję podajemy przy niniejszem.

Serdecznie wzruszony dziękował za

uznanie prof. Dembiński, który, jak 
wiadomo, święci w bieżącym roku pięć­
dziesięciolecie swej pracy naukowej i 
z tego powodu jest przedmiotem wielu 
gorących manifestacyj.

Następnie nader interesujący odczyt 
angielski o wyprawach na Himalaje 
wygłosił prof. U. P. dr. Krygowski. Od­
czyt ilustrowany był licznemi przeźro­
czami, m. in. z fotografji Mt. Everestu. 
dokonanych przez lotników - zdobyw­
ców.

żydzi walą na — Śląsk
Warszawa, 26. 6. (Teł. wł.) We­

dług obliczeń, otrzymanych z Kato­
wic, do miasta tego drogą przez By­
tom przybyło do dnia 2 maja 420 ro­
dzin żydowskich, z pośród których 
364 korzystały z pomocy miejscowego 
komitetu pomocy dla uchodźców Ży­
dów.

Między uchodźcami z Niemiec by­
ło 12 obywateli niemieckich, 9 rumuń­
skich, 4 bezpaństwowców, trzech wę­
gierskich, jeden Argentyńczyk i 2 Au- 
strjaków. Reszta posiadała obywatel­
stwo polskie.

Wśród uchodźców 3 było z zawo­
du lekarzami, 33 krawców (!), 40 kup­
ców, 5 ślusarzy (!), 2 dekoratorów i 8 
studentów, a reszta domokrążcy i han­
dlarze. Ci ostatni wszyscy obywatele 
polscy.

Katowicki komitet dla domokrąż­
ców zakupił dla nich patenty na upra­
wianie handlu.

Katastrofa szybowca
Berlin, 26. 6. (PAT). W Mogun­

cji spadł dwuosobowy szybowiec. Jed­
na osoba poniosła śmierć na miejscu, 
druga jest ciężko poraniona.

Pełnomocnictwa 
dla senatu gdańskiego

Gdańsk, 26. 6. (PAT.) Na posie­
dzeniu Volkstagu, zwołanem celem 
ostatecznego załatwienia ustawy ra­
mowej, nadającej sonatowi pełnomoc­
nictwa, ustawę uchwalono w drugiem 
i trzeciem czytaniu. Głosowało za nią 
50 posłów, 19 przeciwko. Posiedzenie 
trwało tylko 45 minut.

Zamykając ie, przewodniczący nie 
wyznaczył nowego zebrania plenarne­
go. W kuluarach krążą pogłoski, że 
Volkstag zwoływany będzie tylko raz 
na miesiąc.

Notowania dewiz z dnia 26 czerwca 1933
(Obsługa radiotelegraficzna P A. T-icznej)

Dewiza

St
op
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dy
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Parytet 
w złocie

Notowania
za

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie uoodysie Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Warszawa , • • 6 ra 100 zl 57,46 47,40 30,37 «» 381,32 58,05
Poznań , « R 1 6 S-2 100 zł — — 47,40 — — — —
Gdańsk , ■ 1 • 4 173 52 100 Gd gid 173,88 — 82,27 — — — 684,50 — — .
Berlin » * 1 • 4 212.34 100 R M 211,75 .— — 14,36 29,45 603,— 800,— 123, - 167,32
Belgja . , 1 » 31/2 12394 100 belg — 71,50 58,89 24,32 17,36 355,-— — 72,40 —
Bukareszt > * R ; 7 172 — 100 l. — — 2,488 577,— — 15,15 3,08
Budapeszt . 1 1 4 155 90 100 pengo — — . — 27,— — — — — 124,29
Holandja , 1 • 3Va 358.31 100 gid hol 357,75 205,75 169,33 — 60,— 1019,— 13,50 207,85 28 i,20
Kopenhaga I 1 31/2 238 88 100 k d — — 63,79 22,42 18,90 — 508,— 78,50 105,50
Londyn f fi 2 43.38 1 funt szterl. 30,29 17,35 14,305 — 4,23 86,35 114,15 17,59 23,92
Nowy York f a»/2 8.91 41 1 dolar 7,14 412,- 3,382 423,46 — 20,36 ¿í7,ú5 415,—
Paryż . . , f 3 34.92 100 fr franc. 35,09 20,16 16,59 86,46 4,87 — 132,35 20,38 27,76
Praga » , 9 I 41/2 180.62 100 k. cz. 26,55 15,26 12,54 114,- — 75,70 — 15,41
Rzym . « 3 } 4 172.— 100 1. 46.90 — 22,16 64,68 — 133,-— 1 y ? ,95 27,30 “““
Szwajcaria 9 9 2 172— 100 fr szwajc. 172,16 99,07 81,42 17,63 23,90 490,— 619,50 —. 136,18
Sztokholm . fi ; 31/2 238 88 100 szw — — 73,53 19,50 21,75 —— 587,50. 90,45
Wiedeń . , • S 1 5 125 43 100 szyling. < — — 46,95 31,75 — 73,16

M. Polytech. Institut, Paris
Stud. inż. „In Absentia" (drogą korespond.), 2 lata ikrócej 
dla kandyd. ze specj. przygotow: (Wydziały: budowa samo­
chodów. samolotów, elektr., żelazo-beton.. centralne cgrzew. 
Regulamin i program: Sekret, (dept. K. P.) I. M P 38, 
Rué Hallé, Paris 14 e. Tg 1328

MANSZETY
skórzane do tłoków

poleca ne 9 941

GarhaniiaF.A.Sißnzel, Gniezno.
Szkło

Pg 10177

Bardzo staniały
anodówki. Jeszcze zwiększona pojemność! Jeszcze dosko­
nalsza technika produkcji Fabryka ogniw Mai, Poznań, 
Składowa 5/7. dg 3 637

3 pokojowe
mieszkanie, I. piętro, front, obok 
placu Bernardyńskiego wynajmie 
gospodarz zaraz, 90 zł miesięcz­
nie. Oferty z podaniem zawodu 
oraz stanu rodziny Kurjer Po­
znański zdg 38 053

« J„ na miesiąc lipiec 1933 roku za oba wydanfa razem w Poznaniu i I Z C Cl Dl a I a. W ekspedycji zi 3.20, w agencjach w mieście zl 3,50. z odnoszeniem 
■ ■ '-----------  do domu w Poznaniu zł 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Po­

znaniem miesięcznie zł 4.14. kwartalnie zł 12.40. pod opaską-miesięcznie w Polsce zł 7.50, 
w innych krajach zł 9,50. W razie wypadków spowodowanych siłą wyższa, przeszkód 
w zakładzie, strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie maja prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

Ofiara gór
Zakopane, 26. 6. (PAT). W so. 

botę wnuk „odkrywcy Zakopanego“, 
Chałubińskiego, 18-letni Tytus wybrał 
się na zdobycie „Niebieskiej Turni“. 
W pewnem miejscu Chałubiński po­
ślizgnął się i runął z kilkudziesięcio­
metrowej wysokości w przepaść, przy- 
czem doznał licznych obrażeń.

Pogotowie Tatrzańskie przewiozło 
go do Zakopanego. Chałubiński zmarł 
wskutek odniesionych obrażeń.

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA

z dnia 26. 6. 1933 r.
Dewizy:

trans. sprzecL kup.
Gdańsk 173,88 174,31 173,45
Holandja 357,75 358,65 356,85
Londyn 30,29 30,43 3013
N. Jork czek 7,14 7,17 7,09
N. Jork kabel 7,14 7,18 7,10
Paryż 35 09 35,18 35,00
I-raga 26,55 26,61 26,49
Szwajcarja 172,16 172,59 171,73
Włochy 46,90 47,13 46,67
Berlin 211,75

Tendencja niejednolita
Papiery wartościowe i obligacje:

3% poż. bud. ...... 38,00
4% poż inwest. . „ s . . 101,25—101,50 
5% poż. konwers. . , 5 43,50
6% poż dolarowa . » , , 46,00
4% poż premj. . » . , , 49,25— 49,00
7% poż. stabiliz. . . , . 49,75— 49,50

Tendencja niejednolita.
Akcje w złotych:

Bank Polski 75,00
Lilpop . . , ■, a 8 i , 9,60
Kaberbusch 40,00

Tendencja utrzymana.

PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1000 kg. 

reszta za 100 kg
Berlin, 26. 6. 1903 r.

Pszenica marchijska , , a 186,00—188J)0
Tendencja słabsza. 

Żyto march .... i 151,00—153,00
Tendencja spokojna.

Jęczmień pastewny i prze-
myślowy ..... 160,00—169,00
Tendencja spokojna. 

Owies march..................... 6 136,00-141,00
Tendencja spokojna.

Mąka pszenna .... » 1 22,50— 26,75
Tendencja spokojna. 

Mąka żytnia .... a H 20,60— 22,75
Tendencja spokojna. 

Otręby pszenne . . , 9 fi 9,60— 9,75
Tendencja stała. 

Otręby żytnie . . , » fi ■ 9,30— 9,50
Tendencja stała. 

Groch Victoria . . . » ■ fi 24,00— 29,50
Groch drobny jadalny . 3 fi 20,00— 22,00
Groch pastewny , , , 9 fi 13,50—■ 15,00
Peiuszka , , , e * . 5 R 12,50— 14,00

14,00Bób ..*»■>>> ■ 1 12,50-
Wyka ...sai* a B 13,00- 15,00
Łubin niebieski 5 ■ « fi ł 11,00- 12,25
Łubin żółty . . . i . ■ 5 14,25- 15,50
Kuchy lniane 37% . . ■ 15,30

(włącznie dodatek monopolowy).
Kuchy z orzecha ziemnego 

50%......................................... 15,20
(włącznie dodatek monopolowy).

Kuchy mielone 50% . . . 15,40
Wytłoki suche......................... 8,60
Śrót Soya ekstrahowany 46% 

loco Hamburg . . . 13.00
(włącznie dodatek monopolowy).

Śrót Soya ekstrahowany 46% 
loco Szczecin . . . . 14.00
(włącznie dodatek monopolowy).

Płatki ziemniaczane . . . 13,30— 13,50
Ziemniaki jad. białe . , ■, 1,05— 1,20
Ziemniaki jad. czerwone . . 1,20— 1,35
Ziemniaki inne żółte . s 1,50— 1,70

Ogólna tendencja osłabiona.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Lóśniewicza w Poznaniu.

ogrodowe, okienne, dachowe, kit i t d.
poleca

PolskiBBinrBSprzGilażySzkłas.A
Poznań, Małe Garbary 7a. TeL 28-63.

pokojowo komfortowe od gospo­
darza na Przecznicy. Oferty Ku­
rier Poznański zdr 38 247

24 NAUKA 31
Kursu

kropu szycia udziela Nowak 
Wrocławska 33. dig 3 696

Ogł

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
Obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Posługi
poszukuje przed południem Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 37 659

Dziewczyna
samodzielnem gotowaniem szuka 
Dpea-dy eta-łei lub jako Drzychod* 

Wiadomość — Słowa^koęo
10. m 11. zdg 37 967

Dziewczyna
nawskroś uczciwa czysta i bar­
dzo pilna z dobremi Świadectwa­
mi do wszystkiego szuka Dosady 
w lepszym d>mu Łaskawe ofertr 
uprasza Kurjer Pozn. zde 38 lw

28 WOLNE MIEJSCAa
2 dzielnych akwziytorów
narodowców od zaraz. Zgłoszenia 
we wtorek ; w środę od 12 dio W 
św Marcin 65 < Awangarda ).

zdrg 38 314

na stronie 6-Iamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu OSZemH redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stropie drugiej
120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr od ł-lamowego mi-

Iimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia 
do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz. 22 
u stróya: do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do godz. 11. wieksze dłużej według 
możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłów­
kowi ¡(tłuste) 25 gr. każde dałsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością 
ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

W wydaniach wielkoświąteeznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461. 1476. 3307. 3524, 3525. 4072, w niedzielę, święta i nocą tylko 1476. 3524 i 4072, fil ja Stary Rynek 25-55. — P KO. Poznań, nr. 200 149.
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